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Widmo wojny
R^rnluctijny wygląd ulic berlińskich — Hitler zapowiada wielkie demonstracje 

chjum Dziś lub jutro zapadną ważne decyzje
Berlin, 24. 6. (PAT). Niepokoje 

w Niemczech trwają w dąlszym ciągu.
W Strasfurcie pod Magdeburgiem 

hitlerowcy zabili w nocy pewnego ko­
munistę. W Hamborn wywiązała się 
między hitlerowcami a komunistami 
strzelanina, w czasie której został zabi­
ty i komunista. W innem starciu po­
raniono nożami hitlerowca. W Lipsku 
.postrzelony został i policjant. Policja 
rozpędzała tłum, atakujac salwa.. Licz­
by rannych nie zdołano ustalić. Ńa pod­
wórzu wyższej szkoły technicznej w 
Berlinie doszło d?iś do bójki mi ędizy 
studentami, należącymi do ugrupowań 
demokratycznych i lewicowych a nar. 
socj. Rektor wezwał pogłowie policyj­
ne, które przywróciło spokój.

Berlin, 24. 6. (Tek wł.). Codzien­
nie z rozmaitych miast Niemiec nadcho­
dzą doniesienia o rannych i zabitych w 
walkach ulicznych. W Berlinie niektó­
re ulice w dzielnicy Moabit wyglądają 
jak w czasie rewolucji Auta pancerne, 
oddziały policji, barykady, ulice, przez 
które przedostać się można tylko za wy­
legitymowaniem się, bojówki umundu­
rowanych S. A. i ciągle zbierające się 
oddziały komunistyczne nadają ulicom 
niezwykły charakter.

Według wiadomości z Monachium, 
Hitler nakazał skoncentrowanie w Mo-

Klęska gradobicia
Lublin, 24. 6. (PAT).* Bliższe da­

ne o klęsce gradobicia, która dotknęła o- 
negdaj powiat tomaszowski, wykazują, 
że na polach 96 wsi zniszczone zostały 
plony w 100 procentach. Obszar znisz­
czenia wynosi 13.664 ha., straty około 2 
milj. zł.

Poszkodowanych jest 10,000 rodzin.

Znany malarz komunistą
Budapeszt, 24. 6. (PAT). W Sze­

ged wykryto zorganizowaną na szeroką 
skalę organizację komunistyczną, na 
której czele stał znany malarz Dinnyes.

Znaleziono plany zamierzonych roz­
ruchów i ulotki.

Nowy lot Polaka z Ameryki do Warszawy
jf echanik Jankowski zamierza przelecieć nad, oceanem na 

wielkim monoplanie własnej konstrukcji

Nowy Jork, 24. 6. (PAT). Pra­
sa donosi, że bardzo zdolny mechanik 
Barnard Jankowski z Danvers (Massa­
chusetts) zbudował wielki monoplan, 
na którym zamierza niebawem polecieć 
do Warszawy, skąd pochodzi.

Jankowski mieszka od dawna w A- 
meryce. Ma lat 45 i jest ojcem licznej
rodziny, składającej się z 9» dzieci. Pla-

W Sjamie wybuchła rewolucja
Na czele ruchu rewolucyjnego stoją oficerowie armji i floty 

Kilkunastu książąt i ministrów uwięziono

B a o g k o k, 24. 6. (PAT). Według 
doniesień Ag. Havasa, pod wodzą armji 
i marynarki wybuchła tu rewolucja, 
mająca na celu wyzwolenie kraju z pod 
Władzy książąt. Kilkunastu książąt, mi­
nistrów i wyższych urzędników zostało

nachjum oddziałów S. A. w liczbie kil­
kudziesięciu tysięcy ludzi dłą .przepro­
wadzenia demonśtraęyj w nadchodzącą 
niedzielę.

Bawarja, mimo nacisku rządu Rze­
szy, nie chce się poddać rozporządzeniu 
prezydenta Rzeszy w sprawie S. A O-

Prezydent Francji Albert I.ebrun w loży swej na dorocznym wielkim wy­
ścigu z przeszkodami w Auteuil. Po lewej ręce prezydenta pani Lebrun.

Laureaci
konkursu młodego śpiewaka

Warszawa, 24. 6. (PAT). Ubie­
głej nocy zakończył się pierwszy ogólno­
polski konkurs młodych śpiewaków 
Tow. Opery Nąr. Po audycjach roz­
strzygających, w czasie. których śpiewa­
ło' 25 osób, zakwalifikowanych z pośród 
zgłoszonych 200, jury ogłosiło następu­
jące orzeczenie:

Pierwszą nagrodę min. w. r. i o. p.

towiec swój Jankowski budował przez 
4 lata.

Nowy Jork, 24. 6. (PAT). Na 
bankiecie, wydanym przez miasto Mia­
mi na cześć Hąusnera, wygłoszono kil­
ka przemówień, przyczem podkreślano 
przyjaźń Ameryki i Polski.

Bardzo wzruszony Hausner w odpo­
wiedzi swej wyraził się, że łatwiej mu 
lecieć przez Ocean, niż wygłaszać prze­
mówienie.

zaaresztowanych i uwięzionych. Szef 
sztabu generalnego podobno zabity.

Jeden z okrętów wojennych odpłynął 
do Huahin, w celu zabrania bawiącego 
tam króla i przewiezienia go do stolicy.

gólną sensację, wywołały słową członka 
bawarskiego ^taatsratu Sćhaefera któ­
ry na zebraniu Bawarskiej Partji Ludo­
wej powiedział, ze „może się zdarżyć, że 
państwo bawarskie zaapeluje ’jak w cza­
sach Binwohnerwehry dó swoich mło­
dych synów, aby nie być zmuszonern do

w kwocie 1000 zł otrzymała Lucyna 
Szczepańska.

Drugą nagrodę min. spraw zagr. Ja­
dwiga Zwidrynówna.

Trzecią nagrodę magistratu m. War­
szawy 800 zł Janina Hupertowa.

Rozmowy frantusko-niemieckie w Lozannie
Komunikaty oficjalne o przebiegu konferencji — Glosy 

prasy berlińskiej
Lozanna, 24. 6. (PAT). Po pół­

godzinnej rozmowie Herriota z v. Pape- 
nem odbyło się przeszło 2-godzimne 
wspólne posiedzenie delegacji francu­
skiej i niemieckiej, w którem obok sze­
fów obu rządów wzięli udział wszyscy 
główni członkowie obu delegacyj. Po 
posiedzeniu tem wydano następujący 
komunikat:

Delegacja francuska i niemiecka od­
były dziś pierwsze zebranie. Hr. Schwe- 
rin Crossigk wygłosił szczegółowe eks- 
pose o sytuacji finansowej i gospodar­
czej Niemiec. O g. 17 odbędzie się dru­
gie posiedzenie.

Z komunikatu tego wynika, że wła­
ściwie problem odszkodowań nie był je­
szcze poruszany. Ekspose, wygłoszone 
przez niemieckiego min. finansów, nie 
zawierało — jak słychać — żadnych 
konkluzyj. Rozmowy są więc jeszcze 
w stadjum wstępnem a sytuacja w dal­
szym ciągu pozostaje niewyjaśniona. O- 
ficjalnie panuje nadal nuta optymizmu.

Herriot i v. Papen opuścili dziś wie­
czorem Lozannę.

L o z a o n a, 24. 6. (PAT). . O popo­
łudniowych rozmowach franciisko-nie- 
mieckich wydano następujący komuni­
kat:

Rozmowy były kontynuowane w pią­
tek popołudniu. Po ekspose min. Mar­
tina. odbyła się wymiana'zdań, nacecho-

oddania ulicy jednej partji (t. zw. hitle­
rowcom).

Nie można ukrywać, ze słowo „woj­
na domowa“ w dość niebezpieczny spo­
sób wisi w powietrzu i odzywa się jako 
echo strzałów, rozbrzmiewających na 
ulicach miast niemieckich a zwłaszcza 
Berlina. Dzisiejszy wieczorny berli­
ner Tageblatt“ przytacza na pierwszej 
stronie podaną już wczoraj przez Wa­
szego korespondenta mowę dr. Goebbel­
sa. upatrując w niej ogniwo systemu, 
mającego zmusić rządy Rzeszy do za­
rządzenia stanu wyjątkowego. Oficjal­
na korespondencja narodowo - socjali­
styczna domaga się dziś otwarcie ogło­
szenia stanu wyjątkowego na calem te­
rytorium Rzeszy niemieckiej, zakazu ist­
nienia partji komunistycznej i oczysz­
czenia policji z żywiołów czarno - czer­
wonych. Jeżeli nie nastąpi czyn Pi­
sze — bieg wypadków będzie się mu- 
siał potoczyć odpowiednią drogą.

Jest, to otwarta groźba, którą partja 
hitlerowska podkreśla zresztą coraz sil­
niej od kilku dni przy rozmaitych oka- 
z JhoIi «

Koła demokratyczne uważają, że o- 
głoszenie'stanu wyjątkowego byłoby w 
rzeczywistości oficjałnem otwarciem 
wojny domowej między Berlinem a kra­
jami południowemi. Ważne decyzje w 
t,ej sprawie zapadną w sobotę i niedzie­
lę, gdy przybędzie z Lozanny kanclerz 
von Papen. D-

Ujęcie szajki przemytników
Katowice, 24. 6. (PAT.) Na od­

cinku Łagiewniki zatrzymano wczo­
raj szajkę przemytników, złożoną z 
12 osób.

Przemytnicy trudnili się od dłuż­
szego czasu przemytem towarów ko­
lonialnych i konfekcyjnych.

Skarb na dnie morza
Paryż, 24. 6. (PAT.) Prace, zwią­

zane z wydobywaniem złota z zato­
pionego okrętu „Egipt“ wskutek nie­
pomyślnych warunków atmosferycz­
nych odbywają się bardzo powoli.

Dotychczas wydobyto złota za 30 
nailjonów fr.

wana obopółnem pragnieniem gruntow­
nego zbadania wszystkich elementów 
sprawy. Następne zebranie odbędzie 
się w poniedziałek popołudniu. Eksper­
ci będą pracowali w sobotę.

Z komunikatu tego wynika, że wo­
bec wyjazdu Herriota i v. Papena wła­
ściwe dyskusje polityczne kontynuowa­
ne będą dopiero po powrocie obu szefów 
rządów.

Lozanna, 24. 6. (PAT). Wprost z 
sali obrad von Papen udiał się na dwo­
rzec. Herriot towarzyszył mu aż do po­
wozu. W drodze obaj mężowie stanu 
rozmawiali tonem serdecznym. Von 
Papen oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że jest bardzo zadowolony z wyniku 
odbytych rozmów.

Kanclerz odjechał do Berlina.
B e r 1 i n, 24. 6. (Tel. wł.). Ostatnie 

rozmowy w Lozannie zwłaszcza rozmo­
wę kanclerza Papena z premjerem Her- 
riotem notuje prasa berlińska naogół z 
dość dużą rezerwą.

Organy demokratyczne jak „Berli­
ner Tageblatt“ twierdzą, że niema powo­
du ani do nadmiaru pesymizmu, ani też 
do nadmiaru optymizmu. Prasa prawi­
cowa jak „Deutsche Allgemeine Zei­
tung' uważa jednak, że nieprzejednane 
stanowisko Francji nie jest już tak sil­
ne jak dotychczas. Eu
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Skrzydlaty upiór Otwockiego Zamku
Otwock, 23 czerwca.

J3ą dwa Otwocki. Nowy, ten kura- 
«yjńy, od gruźlicy, kąpiący się w balsa­
micznych podmuchach rozległych la­
sów iglastych — S. drugi — stary, dwór- 
-slęi, inaczej jeszcze królewski, leżący da­
leko od kolei, wśród cichych jezior i po­
krytych zieloną runią zdradliwych trzę­
sawisk.

Mijamy Karczew, pi to osadę ni mia­
sto, chlubiące się starożytnym kościół­
kiem, którego wnętrze zdobią poczernia­
łe obrązy Ąndriollego, Po jednej i dru­
giej Stronie piaszczystej drogi pełno sa­
dów owocowych. Miga żelazny, wysoki 
krzyż, wzniesiony .na mogile powstań­
ców z 1863 r. i wreszcie roztacza się sze­
roki widok.

Ujęta w lustrzane ramy wód rozkosz­
nie zieleni się wyspa. Na niej zamek lub 
raczej pałac o ślicznym barokowym 
frontonie, typowa budowla z początków 
XVIII-go stulecia. Nad każdem z okien 
para tłustych amorków dźwiga kosz z 
¡kwiatami. U szczytu ¡napis, wykuty w 
piaskowcu i niegdyś zapewne złocony, 
głosi, że „Nemo minor me timeat despi- 
ciatąue major“. Pod napisem widnie­
je herb. Może Ciołek. Trudno rozpo­
znać, bo zatarty. Całość sprawia wraże­
nie imponujące. Pałac wydaje się za­
mieszkały. Strzyżone troskliwie traw­
niki, ubrane festonami kwietników, nie 
pozwalają przypuszczać, że poza białym 
mostkiem, pilnowanym przez młodzień­
ca, pobierającego od zwiedzających 50- 
groszowe opłaty, kryje się właściwie tyl­
ko rudera zupełnie zaniedbana, chyląca 
się ku ostatecznej i szybkiej ruinie.

Żadne piętro pałacu, a jest ich dwa, 
nie posiada już sklepienia; wystarczy 
wejść przez drzwi lub któreś z okien, 
zgodnie z modą schyłku XVII stulecia, 
ledwie wystające nad ziemią, a można 
ogarnąć okiem wszystkie 30 pokoi, aż po 
zaciekający, dziurawy dach.

Przedzizwnie żałosny widok.
Pałacyk niegdyś Bielińskich na wy­

spie w Otwocku jest bądżcobądź pamiąt­
ką historyczną. Tutaj August Mocny 
zjeżdżał na wywczasy. Tu podejmował 
Piotra Wielkiego. Gdzieindziej szano- 
wanoby zabytek, choćby przez wzgląd 
na ruch turystycny. Okolice Warszawy 
przecież są tak ubogie w osobliwości. 
Tak mało mamy pod bokiem okolic god­
nych zwiedzania. Tak niewiele może­
my pokazać cudzoziemcom.

Obchodzimy cały pałac dokoła. O- 
taczający go park musiął być kiedyś 
prześliczny. Dziś rozrósł się i zdziózał 
upśłnie. Wysokie drzewa, niegdyś, za- 
pewnę przycinane w ulubione kule i pi­
ramidy, pozostając od lat w zupełnem 
zaniedbaniu, okryły całą wyspę płąsz-

Teror w Sowietach 
nie usta je

C ze rni owce, 24. 6. (PAT). Lud­
ność wsi Olaneszti na granicy rumuń­
sko - sowieckiej słyszała w ciągu całej 
ubiegłej doby silną kanonadę, docho­
dzącą ze strony sowieckiej. Kanonada 
ta wywołała wśród ludności miejscowej 
wielkie zaniepokojenie. Również z 
miejscowości granicznej Raszkancy do­
noszą o Śzłyszanej tam silnej kanona­
dzie w okręgu odeskim.

Według, inforrnacyj, zasiągniętych 
poufnie, wojska G. P. U. uśmierzają po­
wstanie, wywołane przez ludność wiej­
ską.

J częm gęstego listowia, w którem gnież­
dżą się tysiące rozwrzeszczanyeh ga­
wronów.

Och, te gawrony! Jeśli prawdą jest, 
że wśród! ruin zawsze błądzą jakieś du­
chy, to tu aapćwno ich niema. Zjawy 
Augusta Mocnego i Piotra Wielkiego 
pierzchły dawno, zatykając uszy ód 
przeraźliwego skrzeczenia czarnego, ża­
łobnego ptactwa.

A jednak i ten nawiedzony przez ga­

Obrady konferencji rozbrojeniowej
Dyskusja nad wnioskiem o umiędzynarodowienie lotnie- 

twa cywilnego
Londyn» 24- 6. (PAT). Simon po 

przybyciu wczoraj do Londynu został 
przyjęty wieczorem na ąudjencji przez 
króla, który — jak wiadomo — jest de­
cydującym czynnikiem w sprawach woj­
skowych i morskich. Simon odbył tak­
że dłużsZe rozmowy z miarodajnymi 
czynnikami admiralicji. Dziś złoży 
sprawozdanie gabinetowi j w porozu­
mieniu z nim ustali stosunek W. Bry­
tanii do propozycyj łjoovera.

P a r y ż, 24. 6. (PAT). Natychmiast 
po przybyciu z Genewy min. wojny Paul 
Boncour odbył konferencję z geń. Gam- 
Iinęm, szefem sztabu generalnego, oraz 
z gen. Weygandem.

Genewa. 24. 6. (PAT.) Komisja 
lotnicza konferencji rozbrojeniowej 
wznowiła dziś dyskusję nad sprawą 
umiędzynarodowienia lotnictwa cy­
wilnego.

Delegat niemjęcki Brandeburg 
wygłosił przemówienie, w którem

Wielki pożar w Warszawie
Popłoch, wśród śpiących lokatorów 6-piętrowej kamienicy 
— 52 mieszkania zniszczone — Drabiny strażackie zerwały

druty telefoniczne
Warszawa, 24. 6. (Teł. wł.). —- 

Wczoraj pad ranem wybuchł na ulicy 
Nowowiejskiej wielki pożar, który przy­
brał groźne rozmiary i tylko dzięki ener­
gii straży ogniowej oraz władz bezpie­
czeństwa-, obeszło się bez ofiar w lu­
dziach.

_ Około godz. 2 nad ranem ukazała się 
wielka łuna w Okolicach poła wyścigo­
wego. Na miejśce pożaru przybyły od­
działy straży Ogniowej. Palił się dach 
6-piętrowego domu. Przed kilku miesią­
cami nadbudowano na domu tym 2 pię­
tra. że względów oszczędnościowych 
do budowy użyto desek, trzciny i cegieł 
z prasowanej słomy i betonu.

Wśród obudzonych ze snu lokato­
rów wybuchł popłoch. Lokatorzy 6 
piętra, zdołali póęhwycić tylko odzież; 
umeblowanie padło pastwą płomieni, 
lub zostało zalane wodą. Akcja stra- 
ży ogniowej była utrudniona, ponie­
waż drabiny dostawały zaledwie do 
5-go piętra. Z 16 sikawek puszczono 
strumienie wody jednocześnie od 
frontu i od podwórza.

W czasie akcji na korytarzach J w 
10 mieszkaniach oberwały się sufity.

Pastwą płomióni padło 25 mie­
szkań. Ponadto zostały poważnie u- 
szkodzope sufity w 27 mieszkaniach 
na 5 piętrze oraz zniszczone meble 
wskutek zalania wodą. Zostały rów­
nież zalane mieszkania na 4 i 3 
piętrze.

wrony pałac otwocki ma swego upiora. 
Słyszeliśmy o nim wiele w ókołićy/'bo 
w najkrótszą noc św. Jana skrzydlaty 
rycerz na białym rumaku wyrusza z 
ruin otwockiego zaniku. I nie zwył0Ą 
drogą. Szlakiem dorocznej wycieczki 
otwockiego upiora jest jedno z jezior — 
dawne koryto Wisły. W noc ogni i 
wianków świętojańskich widmowy jeź­
dziec płynie ponad wodą wąskiego, po­
dobnego do rzeki jeziora, aby gdźifiś za 
zakrętem rozpłynąć się w'śród wiszących 
nadi niedośtępnemi torfowiskami opa­
rów. J. M. T.

wprawdzie nie wypowiedział się kate­
gorycznie przeciwko umiędzyńarodo- 
wieniu lotnictwa cywilnego, ale o- 
świadczył, że jeśliby ono miało nastą­
pić, to musiałoby objąć cały świat a 
więc także i Amerykę. Ponieważ — 
jak wiadomo —- Stany Zjednoczone są 
zdecydowanie przeciwne umiędzyna­
rodowieniu lotnictwa cywilnego, któ- 
reby ich dotyczyło, delegacja francu­
ska proponuje jedynie umiędzynaro­
dowienie lotnictwa cywilnego w Eu­
ropie. Stanowisko, zajęte przez dele­
gację niemiecką, jest zdecydowanie 
negatywne w stosunku do idei umię­
dzynarodowienia lotnictwa cywilnego

Za umiędzynarodowieniem lotnic­
twa cywilnego, względnie za ścisłą 
jego kontrolą wypowiedzieli się dele­
gaci Hiszpanji, Czechosłowacji, Ro­
land ji, Danji i Szwecji, póczem spra­
wę odesłano do podkomisji celem jej 
przestudiowania.

Na miejscu groźnego pożaru mimo 
nocy gromadziły się tłumy prze­
chodniów.

*W chwili rozkładania drabin stra­
żackich ńą rogu ul. Nowowiejskiej i 
Polnej _ zostały zerwńne przewodniki 
telefoniczne- W obawie wypadku po­
gotowie sieci tramwajów wyłączyło 
prąd w tej dzielnicy na czas pożaru.

Straty właściciela domu są bardzo 
poważne, ponieważ 6 piętro wraz z 
tnięszkaniąroi będzie zburzone. Rów­
nież bardzo poważne straty ponieśli 
lokatorzy 6 piętra.

Admirał francuski o Poznańskiem i Pomorzu
„Francja, dopuszczając do odebrania Polsce korytarza, po­

pełniłaby samobójstwo**
Paryż, 24. 6. (PAT). Wczoraj 

francuski admirał Schwerer wygłosił 
odczyt na temat stosunków polsko - nie­
mieckich. Mówcą podkreślił prawa hi­
storyczne Polski do terytorjów, które o- 
ną obecnie zajmuje. Poznańskie, mó­
wił, kolebka Polski jest tak polskie, jak 
Ile de France francuskie. Pomorze na­
leżało do Polski wcześniej, zanim Bre- 
tonja, Burgundja i Prowancja stały się

Zamordowanie 
dwu mnichów

Ateny, 24. 6. (PAT.) Ko$p kapli« 
cy kiąsztoru w Kastritsion kilku pa­
stuchów znalazło zmasakrowane 
zwłoki 2 mnichów.

Jak wykazało śledztwo, padt? ord 
ofiarą bandytów, którzy tak długo 
znęcali śię nad mnichami, dopóki nje 
otrzymali 140 000 drachm, znajdują, 
cyćh sip w Skarbcu klasztornym.

Pożar samochodu 
osobowego

K a t o w i c e. 24. 6. (PAT.) Na szm 
sie. wiodącej do Giszowea, spalił1 się
wskutek wybuchu benzyny samochód 
osobowy.

Właściciel samochodu oraz drugi 
pasażer w czasie wyskakiwania z 
płonącego auta doznali obrażeń ci&. 
leśnych.

Zabita motyką ,
Z Wićlunia donoszą, że w polu 

przy pracy doszło z nieustalonych 
przyczyn do gwałtownej sprzeczki 
między robotnicami Zofją Węgrzyń- 
ską a Marjanną, Szpotańską ze wsi 
Wola Wydrzyna. W trakcie bójki, 
która następnie się wywiązała, Wę- 
grzyńska uderzyła kilkakrotnie swą 
przeciwniczkę ciężką motyką w gło 
wę, skutkiem czego ta zmarła po kil­
ku godzinach. Niemniejsze obrażenia 
cielesne odniosła Węgrzyńska, którą 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala.

śmiertelny wynik bójki
Z Wielunia donoszą, że w lesie, na­

leżącym do majątku Krzętów w gm. 
Maluśzyn, gajowy Leon Świątek ujął 
przy kradzieży trawy 4 osobników, 
którzy rzucili się na niego i poczęli 
go bić.

Gajowy zasłonił się nabitą fuzją, 
przyczem w pewnym momencie padl 
strzął i pocisk ugodził jednego z pro­
wodyrów bójki, Józefa Jędrzejczyka 
z Krzętów, który pądł trupem na 
miejscu.

Pożary w Kanadzie
Q u e b e c. 24. 6. (PAT.) Wskutek 

pożarów, jakie wybuchły w ub. ty­
godniu w aąlesionych okolicach, spło­
nęło około 100 zabudowań. Szkody 
obliczają na 1 i pół miljona dolarów.

Pożary zostały ugaszone dzięki obfi­
tym deszczom.

francuskie. Prawie lak samo przedstaw 
wia się sprawa Gdańska. Pozatera nie 
należy zapominać, że w okresie od rokii 
18£)3 do 1918 nie wybrano tam ani jed­
nego posła niemieckiego do niemiec­
kich ciał parlamentarnych.

Francja, dopuszczając do odebrani« 
Polsce korytarza, popełniłaby samobój­
stwo. ,.

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAM
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
1S)

— No, dosyć tej zabawy, panie 
Kostku — rzekła wreszcie pani Le­
na, uwolniwszy dłonie z obejmują­
cych je ciągle jeszcze palców mło­
dzieńca. — Niech mi pan teraz opo­
wie co o Hani.

Miał jeszcze mgłą pożądania przy­
słonięte źrenice. Jakżeby pochwycił 
tę kobietę - cud w ramiona, jakżeby 
całował jej usta... Ale szacunek, wpo­
jony weń przez matkę, szacunek dla 
cudzej żony powstrzymywał go od 
tego.

— Cóż o niej opowiedzieć? — ozwał 
się wresżcie. — Trzeba ją widzieć, jak 
pracuje, jak stara się zaradzić i po­
móc każdemu, by ją móc oćeńić. Ta­
kich, jak Hanka, nie wiele się znaj­
dzie na świeci®.

Pani Lena uczuł® się dotknięta

osobiście pochwałami, jakiemi w jej 
obecności darzono inną kobietę.

— No, a ja?
— Och, pani! to zupełnie co inno- 

go! Pani jest kwiat i cud życia! — 
wybuchnął z szczerym zapałem Ko­
stek.

Lena uśmiechnęła się dobrotliwie.

Późnym wieczorem dopiero, wrócił 
Kostek do brata, u którego miał prze­
być te dwa dni, jakie mu pozostały do 
odjazdu do Gdyni. Pachniał perfu­
mami i robił wrażenie oszołomionego 
narkotykiem.

— Coś ty taki dziwny. Kostek i Cze­
mu nie przyszedłęś na obiad, tak, jak 
się umówiliśmy?

— Ech, Romek, Romek! Dlaczego 
świat jest tak głupio urządzony? Gdy­
bym miał pieniądze...

—- Tobyś je był pewnie przegrał, 
co? Tenkrwawe grosze Hanki byłbyś 
puścił, gdybyś nie był ich zostawił u 
mnie, co? Przyznaj się!

— Nić o takich pieniądzach mó­
wię! O setkach tyśięcy, takich pie­
niądzach, za którę możną mieć pała­
ce, auta, słążbę i wszystko to rzucić 
pod nogi jednaj cudnej kobiecie-,

— Czyś ty się gdzie upił, Kostek? 
Gadaj zaraz, gdzie byłeś?

— U państwa Kiesierskich.
— Do tej pory? Czy ty pojęcia nie 

masz już o tem, co wypada, a co nie? 
Masz dwadzieścia dwa lata i chyba 
powinieneś umieć się zachować! Do 
tej pory — w domu, u ludzi, których 
dzisiaj poznałeś!?

— Ależ to nie moja wina! Posze­
dłem, jak wiesz, by podziękować oso­
biście pani Kiesierskiej, jak jej to 
Hanka przyobiecała. Tymczasem za­
trzymała mnie na obiad, abym mógł 
poznać jej męża, i nawzajem, aby on 
mógł mnie poznać, potem poszliśmy 
wszyscy razem do kina, a potem zko 
Iei pan Kiesierski zaprosił mnie do 
nich na herbatę. I cóż miałem ro­
bić? , Nie mogłem się okazać nie­
grzecznym, zwłaszcza, że pani Kie- 
sierska, przy najmniejszym moim 
sprzeciwie, pytała: „a gdzież ta pań­
ska wdzięczność, skoro nie stać pana 
na drobne nawet poświęceńię się dla 
mnie“. A to nie było żadne poświęce­
nie z mej strony, tylko przyjemność, 
móc patrzeć na nią. bo Ona jest Cud­
na, Roman, cudna, jak żadna inna ko­
bieta na świeci«,

Brat z pobłażaniem pokiwał głową:
— Lekkomyślny byłeś i chyba bę­

dziesz zawsze. Ćzasby ci się było już 
ustatkować.

—- A cóż w tem lekkomyślnego, że 
mi się pani Lena podoba? Gdybyś ją 
zobaczył, i ty nie oparłbyś się jej uro­
kowi. Jest mężatką, to prawda, ale 
przecież podziwiać nawet królowe 
wolno! Nie widzę w tem nic złego, 
że mi się podobają kobiety, mńm 
przecie dopiero dwadzieścia dwa lata. 
Natomiast to dziwniejsze, że ty, ma­
jąc trzydzieści trzy, nic nie widzisz, 
poza swojemi dendrometrami, piani-1 
grafami, maszynami i liczydłami.

Romanowi zajaśniały oczy.
— Czy ty wiesz, że ministerstwo 

wojny zainteresowało się moim pla- 
nigrafem? Boże, gdyby się tak uda­
ło sprzedać patent...

— Miałbyś pieniądze? Widzisz, 
masz nadzieję, a ja jeszcze żadnej! 
I Hanka też nie ma nadziel... — dodał 
ciśżej.

— Jeżóli zdobędę, to jej pożyczę! — 
wspaniałomyślnie zapewnił Roman.-

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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Pożar Muzeum Kaszubskiego
Muzeum wiejskie we Wdzydzach, 

spłonęło! Ta lakoniczna wzmianka w 
prasie_ donosi nam, że najcharaktery- 
styczniejszy zabytek budownictwa lu­
dowego na Pomorzu, starożytna che­
cza kaszubska przestała istnieć.

Dzieje tej chaty są bardzo interesu­
jące. Zbudowana jakieś dwieście lat 
temu, zatrzymała mimo wieku wszyst­
kie właściwości starych domów ka­
szubskich. Kryta słoma, była wznie­
siona z drzewa bez użycia jednego 
gwoździa. Wszystkie spoidła były 
drewniane. Szczytowa strona chaty 
była podparta t. zw. po kaszubsku 
„wystowciem“ czyli podcieniem. Obok 
chaty znajdowała się szopa dla sta­
rych łodzi rybackich, a na wysokim 
słupie wśród drzew stał piękny, bar­
dzo stary światek kaszubski.

Około roku 1904 nauczyciel wiejski 
Z. Gulgowski umieścił w swojej stajni 
odpowiednio wymalowanej pierwszy 
eksponat Muzeum Lud. — §tarą łódź 
rybacka. Z. Gulgowski był urodzonym 
zbieraczem. Opanowany chęcią stwo­
rzenia. wszechstronnego muzeum re- 
gjonalnego, szperał wraz ze swa żona 
po całej kaszubszczyźńie, poszukując 
dawnych sprzętów i urządzeń.

Gdzieś na strychu znaleziono jeden 
jedyny poozstały kafel po starym pie­
cu. Kafel ten zupełnie wklęsły, posłu­
żył za wzór do zrobienia innych, z któ­
rych zbudowano piec jakiego bodaj nie 
było na ziemiach polskich. Muzeum 
etnograficzne w Linzu posiada taki 
piec, odmienny wprawdzie kształtem, 
lecz z podobnego materjału zbudowa­
ny.

Z. Gulgowski zbierał pieśni ludowe, 
baśnie, opowiadania, talerze, fajki i 
wogóle wszystko, co odnosiło się do 
folkloru kaszubskiego.

W roku 1906 zbiory te zostały prze­
niesione do chaty, która w ostatnich 
dniach spłonęła. Było to miejsce o 
niewysłowionym uroku. Nad brzegiem 
przepięknego jeziora, wśród ogrodu, 
dalego od miast, gwaru, cywilizacji.

Przez niskie „wysłówcie“ wchodzi­
ło się do mrocznej sieni, potem do 
izby, stanowiącej właściwe muzeum. 
Sprzęty były tak rozstawiane, jakby 
za chwilę miał nadejść gospodarz. Pod 
ścianami stały, malowane skrzynie, o- 
pstrzone często staremi datami. Na 
otwartych wiekach skrzyń porozwie­
szano przepiękne czepce kaszubskie.

Dzieje tych czepców są bardzo cie­
kawe. Wiemy, że w dawnej Polsce u- 
miłowanie bogatych, zagranicznych u- 
biorów było bardzo wielkie. Polki do 
tego stopnia były rozkochane w stro 
¿ach cudzoziemskich, że ówczesny po­
eta tak pisał o jakiemś przyjęciu:
Żadnej Polki tu niebaezę:
Oto ta siedzi, widzę z weneckiej rodziny, 
A ta zasię w szacie z hiszpańskiej krainy, 
To podobno Francuska, ta. zaś niderlandzki 
Ubiór na sobie nosi, czyli to florencki i t d.

Ta moda sprawiła, że czepki ka­
szubskie mają bardzo wiele wspólnych 
motywów ornamentacyjnych włoskich, 
francuskich i tureckich. Jeden z ba­
daczy zauważył, że w nauce haftów: 
„Francja i Turecczyzna udzieliły nam 
tej nauki, a szkołą jej bywały dwory 
możnych i klasztory“.

Na Kaszubach dwa klasztory: Nor­
bertanek w Żukowie i Benedyktynek w 
Żarnowcu gromadziły w swych Biu­
rach przeważnie szlachcianki, które

wyrabiały słynne hafty. Czepce ka­
szubskie pochodzą z ej samej szkoły. 
I dzięki tepau mamy na naszych 
wdzydzkich czepcach te same orna­
menty oo na aksamitnych tkaninach w 
Rzymie i na mesztach haremowych 
sułtanćk.

Czepki te z latami ginęły tak jak i 
powoli cały strój kaszubski, kóry 
dawniej składał się z „damagtowej 
kragi“, czyli z dużego adamaszkowego 
kołnierza, z półwełnianej spódnicy 
drukowanej drzeworytniczemi klocka­
mi w czerwone, czarne lub granatowe 
kwiaty. Stroje te ginęły wślad za 
XVIII wiecznemi białemi pończocha­
mi mężczyzn i „ zamszowemi buksa­
mi“ t. j. skórzanemi spodniami, w któ­
rych lubowali się Kaszubi za przykła­
dem Szwedów“ (T. Seweryn. Kaszub­
skie złotogłowie.... Lud. S. II. T. VIII. 
St. 32).

Z tych śwetności pozostały do dziś 
dnia tylko czepki, zebrane w najwięk­
szej ilości w muzeum wdzydzkiem. 
Nad skrzyniami na ścianach wisiały 
rzadkie obrazy świętych na szkle, po­
dobne w swoim prymitywnem ujęciu 
do obrazków podhalańskich. Wszyst­
kie sprzęty gospodarskie wykonane 
były własnoręcznie przez chłopów. Do 
najciekawszych wyróbów z tej dziedzi­
ny należały wyroby z korzeni drzew, 
które zdumiewają precyzją i staranno-

Walne Zebranie „Stelli“ 
Tow. Kolonjl Wakacyjnych

Wczoraj o godz. 20 w sali Koła To­
warzyskiego w Bazarze od-było się rocz­
ne walne zgromadzenie Tow. Kolonij 
Wakacyjnych i Stacyj Sanitarnych 
„Stella“. Obrady otworzył prezes Tow. 
prof. dr. Paweł Gantkowski, który pod»- 
kreślił, że „Stella“, mimo trudnego po­
łożenia gospodarczego. energicznie pra­
cowała nad polepszeniem doli biednej 
dziatwy, przyczem wydatną pomocą słu­
żyli członkowie zarządu, i wydziału o- 
piekuńczego z przewodniczącą ks. Czar­
toryską na czele jak również pp. W. 
Domagalska i Elżbietą Stablewska.

Na przewodniczącego zebrania po­
proszono hr. Żółtowskiego, sekretarzo­
wał p. radca Wąsowicz. Sprawozdanie 
z działalności „Stelli“ przedłożył prezes 
prof. dr. Gantkowski; kasowe p. B. Zięt- 
kiewicz, a z wydziału opiekuńczego p. 
Peretiatkowiczowa. . .

Po dokonaniu wyborów uzupełniają­
cych, dokooptowano -na członka zarzą­
du p. radcę Wąsowicza, a P- Helenę Gą- 
siorówską z Nicei za położone dla „Stel­
li“ zasługi zamianowano członkiem ho­
norowym- (z)

ścią wykonania. Korzenie te były tak 
szczelnie spajane i splatane ,że wyra­
biano z nich nawet wiadra, do wody. 
Obok znajdowały się zabytki starej ce­
ramiki kaszubskiej.

Dzięki Z. Gulgówskieipu jeden z 
garncarzy na Kaszubach począł wyra­
biać garnki według starych wzorów, 
zdobywają csobie dużą wziętość a na­
wet sławę. Ceramika kaszubska, od­
znaczająca się pięknością formy i sżla- 
cbetnem stonowaniem kolorów, stano­
wiła najpiękniejszy eksponat muze­
alny!

Muzeum to było bezcennym zbio­
rem niestety niewykorzystanych ma­
teriałów folklorystycznych. Było to 
polskie muzeum wiejskie (poza kur- 
piowskiem i ząkopiańskiem), które 
swojem umieszczeniem i urządzeniem 
odpowiadało nowoczesnym wymaga­
niom badań folklarystycznych.

W czasach ostatnich kwestja po­
morska stała się kwestją polską. Zwie­
dza się przeto Pomorze pieczołowicie, 
nieograniczając się tylko do Gdyni. 
Wdzydze były na Pomorzu po Gdyni 
miejscem bezsprzecznie # najciekaw- 
szem. Poznawało się dzięki zwiedze­
niu tego pięknego zakątka życie mie­
szkańca polskiego morza i Pomorza. 
Dzisiaj niestety piękne to miejsce bez­
powrotnie zniknęło. Liczne rzesze mi­
łośników Kaszub przyjmą wiadomość 
o pożarze we Wdzydzach z prawdzi­
wym żalem.

ZYGMUNT GAŁKOWSKI-

Kongres Bractw Kurkowych w Katowicach
Poznań i okolicp¿ reprezentować będzie 100 delegatów

Dziś o godiz. 15.15 około 60 delegatów 
poznańskiego Bractwa Kurkowego wy­
jeżdża do Katowic, aby wziąć -udział w 
czwartym kongresie Zjednoczonych 
Bractw Kurkowych, połączonym z ob­
chodem 10-lecia powrotu Śląska do Pol­
ski oraz z 10-leciem istnienia Zjednocze­
nia. Brać kurkowa zbiera się na dwor­
cu już na godzinę przed odjazdem, aby 
powitać prowincjonalne delegacje, przy­
bywające a bliższych i dalszych miej­
scowości.

W dniu wczorajszym wyjechał już 
do Katowic tutejszy zarząd z prezesami

a u, aby wspólnie z włądżaroi innych 
w omówić ważne sprawy we­
wnętrzne.

Uroczystości Kongresowe rozpoczną
$ię 26 b. m. i trwać będą do 3 Iipęa. Jak

się dowiadujemy, do Katowic zjeżdżają 
delegacje bractw z całej Polski. Poznań­
ska delegacja zabiera, wspaniały, wiel­
kich rozmiarów wieniec, wykonany, w 
tutejszych Ogrodach Miejskich, który 
złożony zostanie na grobie Nieznanego 
Powstańca.

W związku z kongresem Bractwo w 
Katowicach wydało specjalną jedno­
dniówkę, omawiającą histórję Bractwa 
i poszczególnych okręgów na Śląsku, 
jak również zarys historyczny Zjedno­
czenia. Poza tera jednodniówka zawie­
ra kilka b. ciekawych artykułów i cały 
szereg zdjęć fotograficznych.

Zjazd kongresowy ma bardzo donio­
słe znaczenie, ponieważ po rą pierwszy 
będzie tam reprezentowana cała Polska 
z Stolicą na czele- (ź)

Wykrycie potajemnej fabryki tytoniu
"Kie przewidziana wizyta policji — „Ęobotniey“ w 8 pode Altach 
sportowych —- Aresztowanie przywódców bandy przemyt­

ników tytoniu
Warszawa, 24. 6. Teł. wł.) War­

szawska straż graniczna wpadła na 
trop bandy pTżemytńików i potajem­
nych fabrykantów tytoniowych, którzy 
zalewali rynek warszawski nielegalnym 
towarem.

Po dochodzeniach ustalono, ze pota­
jemna fabryka tytoniu mieści się przy 
ul. Stawki 9 w mieszkaniu niejakiego 
Gruszki.

O godz. 3 nad ranem funkcjonariu­
sze straży zapukali do mieszkania na 
3 piętrze.

Fabryka znajdowała się wówczas w 
pełnym biegu. W ogołoconym ze wszel­
kich mebli pokoiku była zainstalowana 
najbardziej nowoczesna maszyna do 
krajania tytoniu, zaopatrzona w angiel­
skie noże i precyzyjne przyrządy do 
ważenia- Okna były szczelnie zasłonię­
te materacami a dokładnie uszczelnione 
drzwi nieprzepuszczały odgłosów pracy 
nazewnątrz. W pokoju przepełnionym 
gryzącym pyłem tytoniowym przy b.

wysokiej temperaturze pracował Abrara 
Rogatka z ojcem. Pracownicy potajem­
nej fabryki t>yli tylko w koszulkach i 
spodeńkach sportowych.

Gdy przedstawiciele władz zapu­
kali do drzwi, w mieszkaniu powstał 
popłoch. Przemytnicy rozbiegli się 
po wszystkich kątach 4-izbowego mie­
szkania. Po godzinnem dobijaniu się, 
gdy nikt nie dawał znaku życia, wy­
łamano drzwi. Na hałas nadbiegła 
żona i córka właściciela mieszkania. 
Obie kobiety zapewniały, że w mie­
szkaniu nikogo niema. Wkrótce jed­
nak „pan domu“ znalazł się w dy­
skretnej ubikacji. Z szafy wyciągnię­
to młodego Rogatkę. Zapytany o oj­
ca, oświadczył, że ojciec wyj’echał do 
Ameryki. Tymczasem stary Rogatka 
siedział skulony i drżący pod łóżkiem.

Właściciela mieszkania Gruszkę 
oraz ojca i syna Rogatków aresztowa­
no. Maszyny oraz wielką ilość tyto­
niu w liściach i już skrajanego skon­
fiskowano.

Ciekawy pokaz
W lokalach Państwowej Szkoły Sztu­

ki Zdobniczej otwarta będzie w dniu 
dzisiejszym dtoroczna wystawa prac 
uczniów wspomnianej szkoły. Cieka­
wy ten pokaz, ilustrujący pracę różnych 
działów, mieści się w lokalach szkoły 
przy ul. Jezuickiej 5. Wystawa potrwa 
do poniedziałku włącznie.

Wczoraj, podczas wernisażu, urzą­
dzonego przez dyrekcję zakładu miej­
scowi dziennikarze mieli możność za­
poznania się z pracami uczniów. Zwie­
dzono działy: architektury wnętrz, pro­
wadzony przez p. dyr. Maszkowskiego, 
dekoracji wnętrz, kierowany przez p. 
prof- W. Gosienieckiegó, dział grafiki i 
akwafort, pfowadzony przez p. prof. 
Moudrala, fyśńku i liternictwa, kiero­
wany prtAz prof-. Eichlera, dział grafiki 
prof. Jana Wrońieckiego, dział ceramiki

artystycznej, prowadzony przez p. prof. 
Jagmina, dział medalierski i rzeźby, 
prowadzony przez p. prof. Wysockiego, 
oraz dział introligatorski.

Zwiedzono też położony oddzielnie 
(przy ul. Woźnej 12) dział tekstylny. 
Kierownik tego działu, p. prof. Rogu- 
ski, zapoznał zebranych z zadaniami 
szkoły i rezultatami dorocznej pracy.

Zajmujący pokaz Państwowej 
Szkoły Zdobnictwa, powinien zainte­
resować szerszą publiczność naszego 
miasta, (kl)

Wystawa 
malarstwa polskiego XIX w.

Dżiś, w sobotę, 25 bm„ nastąpi 
otwarcie w Muzeum Wielkopólskiem 
wystawy malarstwa polśkiego XIX 
wieku. Wystawa mieści się w więk-

szej części sal I. piętra i obejmuje 
282 obrazy. Urządziła ją Dyrekcja 
Muzeum, aby zapoznać społeczeństwo 
tutejsze z rozwojem sztuki malarskiej 
w Polsce a w szczególności z jej roz­
wojem w XIX wieku. W tym celu 
Zgromadzono obrazy począwszy od 
epoki Stanisława Augusta a skoń­
czywszy na zmarłych w ostatnich la­
tach artystach. W wystawie tej re­
prezentowanych jest 113 artystów ma­
larzy. Dzieła ich zebrano przeważnie 
w Poznaniu.

Wystawa jest otwarta i dostępna 
w zwykłych godzinach, bez specjalnej 
dopłaty. ______

Potrącony przez samochód
Wczoraj po południu na Górnej 

Wildzie samochód potrącił na jezdni 
6-łetniego Zbigniewa Kocura (Górna 
Wilda 32). Ł 4 „„„

Pokaleczonego na nogach i twarzy 
chłopca opatrzyło pogotowie ratun­
kowe. (kl)

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Apel do organizacyj przeciwalko­
holowych w Poznaniu. Przypominamy, 
że w niedzielę, 26 czerwca, wszystkie or­
ganizacje nasze stawią się ze sztandarami 
o godz. 10 na nabożeństwo w kościele 
Farnym, poczem udają się w pochodzie 
z orkiestrą do sali Domu Związku Kobiet 
Pracujących, al. Marcinkowskiego nr - 
Pochód wyruszy z Nowego Rynku Każda 
organizacja ma swojego kierownika;. c - 
łyra pochodem kieruj© p. St. Mąderek, 
prezes Bractwa Farnego. Zaraz za orkie­
strą idzie harcerstwo — potem Bractwa 
Wstrzemięźliwości — dale] Kat. Ko i , 
Abstynentów i wreszcie goście. Bractwa 
i Koła ustawiają się według nazwy alfa­
betycznie — wywoływać będzie kierow­
nik pochodu. Osoby, wyznaczone do 
transparentów, zgłoszą się po nie również 
na Nowym Rynku po nabożeństwie. 
Apelujemy o jak najliczniejszy udział i 
przestrzeganie porządku, aby 
jaknajlepiej wypadło! Komitet Zjedno­
czonych Organizacyj Przeciwalkoholo­
wych m. Poznania.

_ • W uzupełnieniu wiadomości
z konkursu śpiewaków w Wiedniu doda- 
iemy, że medal brązowy otrzymał rów­
nież p. Marjan Zygmański, uczeń Po­
znańskiego Instytutu Muzycznego, który 
dziś wieczorem wystąpi na popisie ucz- 

.niów wymienionej szkoły w sali Domu 
Ewangelickiego.

— * Kopnięty przez konia. W pobli­
żu parku rozrywkowego przy drodze uę 
bjńskiej koń kopnął Marjana 
sfciego (ul Strzelecka 20). Pokaleczonego 
przewiozło pogotowie ratunkowe do opa­
trunku w szpitalu miejskim, (kl)

KALENDARZYK
Sobota, 25 czerwca 1932.

Słońce: wschód 3,30; — zachód 20,19; 
długość dnia 16 :godz. 49 min

Księżyc: wschód 23,38; — zachód 11,35, 
ostatnia kwadra,

Kai. rzk-: Prosper B.; jutro Jan i Paweł. 
Kai. słów.: Włastimił; jutro Rozmysław,

Zebrania
Naród. Naucz. 
Pozn. w auliDziś © 18 

Szkół
Stow. Chrzęść.
Powsz. Koło 

I szkoły wydz.; 
o 20 Tow. Przemysł, im. Kościuszki 

(Św. Łazarz - Górczyn) nadzwycz. 
zebr, u p. Spychały, ul. Marszałka 
Focha 146; «

o 20,30 Klub AtL - Sportowy „Zbyszko“ 
u p Binertowej;

Jutro o 10 Zjednoczone Organizacje Prze« 
ciwalkoholowe z okazji „Dnia Ab­
stynenckiego“ — urocz, nabożeństwo 
w Kolegiacie Famej, następnie zbiór, 
ka na N. Rynku i wymarsz na aka« 
demje do Domu Król. Jadwigi;

o 10 „Jutrzenka“ Koło Absolwentek 
szkoły dokształcającej w szkole po­
wszechnej Św. Marcin 35;

o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar­
skiej w Domu Rzemleśln.;

o 14 Męska Konferencja Św. Wincen­
tego a Paulo walne zebr, w Domu 
Kat. na Śródce;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Hieronima Pezackiego o godz. 

1? z kapl. cment. Ks. Ks. Zmartwych­
wstańców.

Licytacje
Dziś o 12 pl. Wolności 17 — szafa żel„ 

szafa do akt, 2 maszyny do szycia, 
stoły, biurka, regały, stojaki, lampa 
elektr., lustra, witryna i t. d.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — Rewja ..Walter 

i Ska“ w wykonaniu zespołów ..Mor­
skiego Oka“ i »Wesołego Wieczoru“ 
z Warszawy.

Teatr Newy: Dziś — „Bank Nemo“ z Je­
rzym Leszczyńskim

Teatr Letni Plac Nowómiejski 5, teL 29-08 
Dziś e- „Teść szaleje“.



Crotta I ^nr'er PoznaÄsH soKoła. B czerwca 193? = Turner ?s?

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Druga i zarazem ostatnia rew ja 
warszawskich gości po pewnych 
zmianach w układzie programu jest 
owacyjnie przyjmowana przez pu­
bliczność, żywo oklaskująca wyko­
nawców. Codziennie dwa przedsta­
wienia a godz. 7 i 9 wiecz. Dziś i ju­
tro nieodwołalnie ostatnie dwa dni 
występów.

„Królowa przedmieścia“, wiecznie 
młody Wodewil Krumłowskiego, po 
triumfalnym pochodzie po wszystkich 
scenach polskich, zawitał także do 
naszego miasta i ukaże się na scenie 
Teatru Polskiego w poniedziałek, 
dnia 27 b. m.

Z Teatru Nowego
Jeszcze tylko dwa razy, t. zn. dziś 

i w niedzielę, wystawiona będzie naj­
świetniejsza komedja współczesna 
„Bank Nemo“ z Jerzym Leszczyńskim 
w roli głównej.

W poniedziałek, dnia 27 bm., pre- 
mjera głośnej komedji „Miłość już nie 
w modzie“, należącej do tego rodzaju 
przebojowych zjawisk scenicznych co 
„Świt, dzień i noc“ lub „Trio“.

Kapitalnie przeprowadzona fabuła 
daje artystom niezwykłe pole do popi­
su w interesujących głównych rolach, 
w których ujrzymy znakomitego Je­
rzego Leszczyńskiego oraz ulubienicę 
publiczności H. Cieszkowska.

Z Teatru Letniego
Wczorajsza premjera w Teatrze 

Lejnim została entuzjastycznie przy­
jęta przez licznie zebrana publiczność. 
Przekomiczne sytuacje, efektowne 
tańce i aktualne piosenki w wykona­
niu świetnie zgranego zespołu, wywo­
ływały na widowni huragany śmie­
chu i oklasków.

Dziś, w sobotę i w dni następne 
„Teść szaleje“.

Bilety wcześniej nabywać można 
w firmie Szrejbrowski, uL Gwarna

KRONIKA FILMOWA
(Z kancelarii kin: „APOLLO" i „METRO­

POLIS“)
Ostatnie — naprawdę „przebojowe“ 

pod względem wartości, a rekordowe pod 
względem frekwencji — programy kin: 
„APOLLO“ i „METROPOLIS“ stały się 
prawdziwą sensacją dla najszerszych sfer 
kinomanów. „TRAOEDJA AMERYKAŃ­
SKA“, film - arcydzieło, który poprzedzi­
ła i sława i rozgłos całego świata, święci 
na ekranie kina „Metropolis“ wspaniały 
triumf. Rzecz próstą, że głównym ma­
gnesem jest tu osoba bohaterki — fascy­
nującej Silvji Sydney. Nie mniejszym 
sukcesem poszczycić się może obraz pro­
dukcji francuskiej, wyświetlany obecnie 
w kinie „APOLLO“, mianowicie „ZBIEG“ 
z Rudolfem Klein . Rogge w roli tytuło­
wej, a w otoczeniu takich piękności, jak: 
Snzy Vernon i Francesca Bertini. Oby­
dwa te filmy pozosta.ią jeszcze na ekra­
nach tylko 2 duł — dziś w sobotę 1 jutro 
w niedzielę 111

Śpieszmy na
Wystawę plakatów wojennych! 
Bogata, ciekawa i pouczająca!

Otwartą codziennie od 10 do 19, przy 
pl. Marsz. Focha, narożnik Bukowskiej.

Notowania dewiz z dnia 24 czerwca 1932
(Obsługa radiotelegraficzną P. A. T-icznej)

Dewiza
* 2 >1 Parytet 

w złócie
Notowania

za
w War­
szawie Gdańsku Berlinie hondy pie

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań . . 71/3 sa 100 zl 57,26 47,10 32,25 285,— 377,30 57,65 79,31
Warszawa . » e 7V? —i 100 zł — — 47,10 —- —. —. — —
Gdańsk , » 6 5 173,52 100 Gd. gid. — — 82,37 — — — 662,50 — —w
Berlin . » » * 5 212,34 100 R. M 211,95 — — 15,185 23.74 605,— 802,25 122,025 168,50
Be Ig ja . » » 6 31/2 123.94 100 belg. 124,20 71,15 58,56 25,925 13,91 353,75 ■ — 71,50 98,70
Bukareszt . 7 172,- 100 L — — 2,518 620,— — 15,15 20,— 3,03 —
Budapeszt . • • 6 155,90 100 pengo —- . — — —• — — — —. 124,29
Holandia . • 21/2 358.31 100 gid. hol. 360,40 206,55 170,23 8,93 40,39 1026,75 — 207,55 286,70
Kopenhaga • «.■ 5 . 238,88 100 k. d. — — 82,77 18,35 19,79 — — 101,25 137,50
Londyn • • 21/2 43.38 1 funt szterl. 32,25 18,45 15,20 — 3,61 91,68 122,07 18,55 25,65
Nowy York • h 21/2 8.91.41 1 dolar 8,919 510,75 4,209 360,62 — 25,43 33,77 513,75 709,20
Paryż . . • n 21« 172.- 100 fr. franc. 35,08 20,105 16,55 91,71 3,93 — 132,90 20,20 27,92
Praga . . 6 • 5 180.62 100 k. cz. 26,38 15,14 12,465 121,75 —- 75,20 — 15,20 20,97
Rzym . . . « 6 5 172.— 100 L w- — 21,43 70,81 5,09 129,45 172,60 26,16 37,-
Szwajcarja • 2 172,— 100 fr. szwajc. 173,70 99,575 81,92 18,53 19,46 495,— 656,75 — 135,20
Sztokholm a 6 4 238.88 100 k. szw. — — 77,97 19,455 18,55 474,50 95,50 130,—
Wiedeń . . 7 125,43 100 szyling. — — — 33,- — “““’ — —

SPORT
Lekka atletyka

Janusz Kusociński w Poznaniu, Start 
naszego olimpijskiego asa bieżni w dniu 
29 bm. na stadjonie miejskim w czasie me­
czu Wiedeń i Poznań zapowiada się cie­
kawie. Jakkolwiek obsada biegu nie bę­
dzie stanowiła dla Kusocińskiego żadnej 
konkurencji, to jednak liczyć się należy po­
ważnie z zaatakowaniem rekordu polskie­
go. W granicach możliwości Kusocińskie­
go leży również że może zrobić czas lepszy 
niż rekord świata ostatnio uzyskany przez 
Finna Lehtinena (14:16,8). Bilety na powyż­
sze sensacyjne zawody można nabyć w 
przedsprzedaży w firmie „Camera“ Fr. Ra­
tajczaka 3 oraz „Dom Sportowy“ św. Mar­
cin 14 ze zniżką 10 pro.

Piłka nożna
Wydział gier i dyscypliny Ligi zwery­

fikował 4 matche „Czarnych“ (Lwów), 
rozegrane z udziałem b. gracza „Gstroyji“ 
Żurkowskiego, jako w. o. na korzyść 
przeciwników. Wskutek tego w tabeli li­
gowej nastąpiło znaczne przegrupowanie. 
Obecni© stan tabeli przedtsąwia się na­
stępująco: 1. „Legja.“ 14 p., 2. „Cracovia“ 
12 p„ 3. „L. K. S.“ 12 p., 4. „Pogoń“ 12 p„

5 „Warszawianka' 9 p„ 6. „Garbarnia" 
8 p„ 7. „Wisła“ 7 p., 8. „Ruch" 7 p„
8. „22 p. p.“ 6 p„ 10. „Warta“ 5 p„ u, 
„Polonia“ 5 p„ 12. „Czarni“ 5 p. (Pat.)

Pływanie
Mistrzostwa okręgowe w klasie B, będą

równie ciekawe jak w klasie A. Punktacja 
jest 13, 8, 5, 3, 2 i 1 a w sztafetach podwój­
na, przyczem wlicza się ona do punktacji 
klasy A i dopiero po dodaniu jeszcze punk­
tów za piłkę wodną oraz mistrzostwo dłu­
godystansowe obu klas otrzymamy fak­
tycznego zwycięzcę o drużynowe mistrzo­
stwo okręgu. W obu klasach przedbiegi od­
bywać się będą równocześnie z finałami 
to też już w sobotę i we wtorek zapowiada­
ją się ciekawe walki. Początek w tych dn, 
wyznaczono na godz. 18.30.

Tennis
Wimbledon. W grze podwójnej pań 

para Jędrzejowska i Haylocke została 
pokonana przez parę angielską Barron— 
King 2:6. 4:6 (Pat.)

Za ogłoszenia i reklamy od po, 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Dostarczamy niezależnie od syndykatu

PAPĘ DACHOWĄ, SMOŁĘ i t d.
BRACIA SCHLIEPER

Fabryka Papy Dachowej i Destylacja Smoły 
Hurtownia materjałów budowlanych 

Tel. 306 BYDGOSZCZ TeL 361

nw 11257

Majętność
1400 mórg pszennej gleby 
sprzedani, wpłaty 150000 zł. 
Kudliński, Niegolewskich lOa. 
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Skromny
pokój do wynajęcia Żppańskie- 
go la. 1. piętro, prawo, zdw 72 240

’15 LETNISKA 
1 UZDROWISKA

Sprzedam lub wydzierżawię
realność,

w której od 40 lat zaprowadzony handel zbożem, w mie­
ście (Poznańskie), kamienica o 3 mieszkaniach 6-pokojo- 
wych, jedno 9-pokojowe, biura, Spichlerz, budynki gospo­
darcze, ogród, kaloryfery, wodociąg, oświetlenie, elektr. 

Oferty Kurjer Poznański zw 15030 '

Pokój
inteligentnemu małżeństwu lub 
-anom od 1. 7Ł wynajmy. Strze-
ećką 28 b. m. 6. dw 72 243

Pokój
ne. jedna lub dwie osoby wyrnaj- 
rcę. Wodna 17/18, m. UÍ

?dw 72 244

Pokoik
dl* pana. Skarbowa 15. m. 18. 

zdw 72 232

Gdynia
Kam. Góra Ńa letnisko przyjmie 
20—25 Osób jednej pici lub poje- 
dyńczo z calkowitem utrzyma­
niem za 4.46 lub za umowę Pen­
sjonat położony 1 min. od plaży 
1 muszli koncertowej. Spieszne 
zgłoszeni® uprasza Willa ..Otok" 
Pensjonat. zdw 72 080

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Młodsza
szuka posługi z praniem i praso­
waniem. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdw 72 074

Panienka
zajntie się najserdeczniej dziećmi 
lub chora bez spania. Zgłoszenia 
Kurier Poznański. zdw 72 0T5

Niańka
zdrowa i silna z dobrem! świa­
dectwami szuka posady od pierw­
szego najchętniej w majątku. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 72 081

Szukam
prania 8 prasowaniem. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 72 072/3

Inwalida wojenny
poszukuje posady stróża wzgl. ro- 
botmika za złożeniem kaucji. — 
Zgłoszenia uprasza Towarzystw 
Pomocy Inwalidom Wojennym. 
Poznań, ol. Fredry 7 pokój 41. 
telefon 39 97. zdw 72 268 69

Dziewczyna
uczciwa, czysta sumienna z do- 
dobrem gotowaniem, szuka posa­
dy do dobrych państwa. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 72164 Służąca

do wszystkiego z gotowaniem po­
szukuje posady od zaraz. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 72199

Inwalida
wojenny, elektromonter, poszu­
kuje pracy. Wykonuje instalacje 
światła naprawę dzwonków, ra­
dia i t. p po cenach bardzo przy­
stępnych. Zgłoszenia uprasza To­
warzystwo Pomocy Inwalidom 
Wojennym. Poznań, ul Fredry 7. 
pokój 47 telefon 39 97

zdw 72 225/6

Student
przyjmie zastępcza Drace biorow» 
Da wakacje (lipiec sierpień). — 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań- 
skieeo rxwi zdw 72 145

Posługaczka
z dobremi poleceniami poszukuje 
posługi do połudinia. Zgłoszeni* 
Kurier Poznański zdw 72 151

Syn
inwalidy wojennego początkują­
cy biurowy, z ukończ. 6 klas gim­
nazjum. poszukuję pracy. Zgło­
szenia uprasza Towarzystwo Po­
mocy Inwalidom Wojennym Po­
znań ul. Fredry 7. pokój 47. te­
lefon 39 97. zdw 72 223/4

Rolnik
poszukuje pracy jako gospodarz 
lub jako robotnik do koni. Ofer­
ty K crier Poznański zdw 72 160

Spiec 1838 7. z» ofcą wydanis razem włącznie tygodniowego do- i ¿Cupiała datku ilustr ilustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po- 
znaniu w eksped. zl 4.00 w agencjach w mieńcie z! 4.50 z odnoszeń ens 

do domu w Poznaniu z) 4 70 z odnoszeniom przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zi 14.82 pod opaska miesięcznie w Polsce z) 9.00 w innych krajach zł 1106.
W razie wypadków spowodowanych .sita wyżsaa. przeszkód w zakładzie strajków i t p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagam* 
sie niedoatarczonycb numerów lub odeskodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307. 3524. 3525, 4072. w niedziele, święta i

CMoszema aa stronie 6-łamowaj 3S gy, na «tronie 4-łamowej przy końcu tefcsto 
redakcyjnego 60 gr na. stronie czwartej 160 gy. na stronie drugiej

"i............. ............... .. ......... 120 gr przed wiadomościami potocznemu 200 gr od l-!amowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne" do godz 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10: 
większe dłużej według możności Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde 
dalsze słowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstał« wskutek 
matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
nocą tylko 1476. 3524 i 4072. fil ja Stary Rynek 230&. — P. K. Ó. Poznań nr. 200 149.

Dla w,y£°dy czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud-* 
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena O procent, 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — ra®em 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Jlustracja Poznańska 
t Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesi ąe

lipiec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

■..........i ■...i........ - i, -i . , dni* - - .rT..ri , r

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy, dzień 
me — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące:

lipiec, sierpień, 
wrzesień 12,00 2,82 14,83
1932 r.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

—....i. i.,    .................. ,,M dni* —. —— ___
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